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KOORDINATEN 
 
 

Der Duft des Regens in meiner Straße und die 
Schwester, die Schaukelschwester, wir warten bis 
die Mondsichel wächst, das frühe Licht am Pazi-
fik, Felsen und Treibsand, in Boston mit Jimmie 
am Fluss, you are such a good runner, er schreibt 
per Mail und ich schreibe thank you, sage gracias 
zu Mirta, bei ihr wohne ich drei Tage lang hinter 
einem Vorhang aus Perlen, sie klingen im Luft-
hauch, pollo kreolisch und Gesichter, Gesichter 
vergesse ich nicht, auch keine Orte, nicht die ge-
fiederte Schlange der Pyramiden, bei Tag und 
Nachtgleiche kriecht sie durch meine Träume, 
mein liebster Ort die Vielstimmigkeit, dort pflan-
ze ich den Schlafbaum, in Krakau, London und 
Paris, raste zwischen Hochhäusern, konjugiere 
Möglichkeiten, sie nisten unter der Haut, denn 
manchmal wird mir meine Straße fremd und ich 
stelle mir den Geruch der Savanne vor, doch 
manchmal sehe ich die Hütten, die ausgestreck-
ten Blicke der Frauen, ihre Augen suchen mich, 
besuchen mich in meiner Straße, dann flüchte ich 
in die Farben der Ebene hinter meinem Haus 
und warte ruhelos bis es regnet 

 
 
 

WSPÓŁRZĘDNE 
 
 

Z zapachem deszczu na mojej ulicy i siostrą, tą na 
huśtawce, czekamy aŜ urośnie sierp księŜyca, po-
ranne światło nad Pacyfikiem, skała na ruchomych 
piaskach, w Bostonie z Jimmem nad rzeką, you are 
such a good runner, pisze w e-majlu, a ja odpowia-
dam thank you, do Mirty mówię gracias, trzy dni 
mieszkam u niej za ścianą z pereł, dźwięczą jak po-
dmuch powietrza, pollo-kreolsko i twarze, nie zapo-
mnę twarzy, ani miejsc, ani upierzonego węŜa pira-
mid, który podczas zrównania dnia z nocą pełznie 
przez moje sny, moje ulubione miejsce wielogłoso-
wości, tam zasadzam drzewo snu, w Krakowie, 
Londynie i ParyŜu, odpoczywam między domami, 
koniuguję moŜliwości, gnieŜdŜą się pod skórą, bo 
czasem moja ulica staje mi się obca, a ja wyobraŜam 
sobie zapach sawanny, ale czasem widzę chaty, 
przeciągłe spojrzenia kobiet, ich oczy szukają mnie, 
odwiedzają mnie na mojej ulicy, wtedy uciekam w 
barwy płaszczyzny za moim domem i czekam 
niespokojnie dopóki nie zacznie padać 
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